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Rok 1874. Kiaków czwartek 16 kwietnia Nr. 86
Dziennik KRAJ wychodzi codzień wieczo­

rem  z wyjątkiem niedziel i  świąt.
Numer pojedynczy w  Krakowie i Lwowie 

kosztuje 5 centów.
P rzed p ła ta  wynosi:

rocznie kwart. mies. 
w Krakowie . . . .  12 zlr. — 3 złr. — 1 aJr. 
wAnstrji z przesyłką 16 „ 4 „ 1 » 40.
w Niemczech . . . .  12 tal.— 3 tal. — 1 tal.
we F r a n c j i ............... 80 fr. — 20 fr. — 7 tr.
w  Serbji, Włoszech,

Rumunii i Szwajc. 48 fr. — 12 fr. — 4 fr.
w T u r c j i ...................64 „ 16 „ 6 „
w  B e i g j i .................. 56 B 14 ,  5 „

Przedpłatę przyjmuje Administracja dz. Kraj, 
urzęda pocztowe austijackie i zagraniczne, 
oraz nizćj wymienione ajencje.

Redakcja, Administracja i  Ekspedycja miej­
scowa w  Krakowie ul. Miko&ajska 1. 435. 

Listów niefrankowanych n ie przyjmuje się. 
Reklamacje nieopieczętowane wolne od o- 

płaty i  uwzględnia się je  tylko w terminie 
8 dni. — Rękopisów nie zwraca się.

Cena ogłoszeń ( in se ra tiw ).
w pierwszóm umieszczeniu wiersz . . 8 cat. 
w kaźdóm następnćm umeszcz. wiersz 5 „ 
Stempel od każdorazowego uinieszcz. 30 „ 

Ogłoszenia przyjmuje administracja i  ajencje.

Aipnpip nr7vimniace nrzednłate. W Krakowie: M. Dworski. Skład papieru Z. J .  W ywiałkowskiego, handel W ierzuehowskiego.
Aieneip nrzvimuiace oał08zenia. W Krakowie: Maujan Dworski. — W W iedniu: H asenstein & Vogier, Fleisehm arkt 10, E cke Akadem iestrasse. -  Rudolf Mosse, Seilerstatle Nr. 2. — Filip 

L ob biur® anonsów W olzeile Nr. 2.— W P ra d z e : Ferdinandsstrasse Nr. 38. — W Berlinie, Monaehjum, Ziirichu i S t. Gallen: Rudolf Mosse Miinchen. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie 
i Lipsku, Bazylei, Ziirichu, S t Gallen, Genewie i S z tu tg a rd z ie : H assensteia & Yogler.

Przegląd polityczny.
Gabinet Auarsperga odniósł znowu zna­

komite zwycięztwo w izbie wyższój — 
zarazem jednak parlamentaryzm austrjae- 
k i ponosi wielką klęskę. Izba wyższa do­
znaje nowego „striku“: książęta kościoła 
opuścili ją.. Jest to fakt wielkiój doniosło­
ści. Izba niższa rozpoczęła wczoraj na no­
wo czynność swą. Na porządku dziennym 
najbliższych posiedzeń jój, znajdują się 
przeważnie sprawy ekonomiczne i finan 
sowe.

Sejm niemiecki rozpoczął onegdaj dru­
gie czytanie ustawy wojskowój. Po odczy- 
tanóm przez posła M i g u e l  a sprawozda­
niu z obrad wydziałowych poseł B e n i g- 
s e n umotywował swój wniosek, dążący 
do kompromisu z rządem. W skazał on 
na zewnętrzne i wewnętrzne położenie 
państwa, na przywrócenie zupełnego pra 
wa budżetowego izby p o  s i e d m i u  l a  
t a e b  i odwołuje się do narodowych stron­
nictw, które powinny poddać interesa wła­
sne interesom ojczyzny a głównie ze wzglę­
du na w alkę, którą kur ja rzymska i bi 
kupi niemiecey narzucają państwu. Na 
tępnie minister wojny K  a m e c k e od­

czytał następujące oświadczenie: „§ 1 pro­
jek tu  ustawy wojskowój nie zamierza by- 
najmniój ustalenia jakiójś cyfry stanu czyn­
nego wojska na wieczne czasy ani tóż u- 
szczuplenie konstytucyjnego prawa izby 
do ustalenia budżetu państwa. § 1 według 
przekonania rządu ma tylko ten ce l, aby 
ze względu na obecne położenie Europy 
ustanowić taką siłę wojska niemieckiego, 
która potrzebną jest w celu obrony pań­
stwa i utrzymania pokoju.

Kompromissowy wniosek p. B e n n i g -  
s e n a uznaje konieczność tój siły wojsko­
wój na następne lat 7, ale żąda, aby czyn­
niki ustawodawcze po za ten kres czasu 
miały wolne ręce. Rządy związkowe u- 
znały za stosowne przyjąć poprawkę Ben- 
nigsena jeszcze przed uchwałą izby. Uzna­
ją  one słuszność w tóm , źe izba nie chce 
krępować się na dłużój jak  na lat 7, prze­
konane one są, że zmniejszenie stanu czyn­
nego wojska poniźój cyfry ustanowionój 
w § 1 niezgodnómby było z wypróbowa­
ną potęgą tego wojska; niemniej jednak 
uznają onej, że różnica między propono­
waną ustawą a poprawką Bennigsena nie

ma tyle doniosłości w praktyce, aby prze 
szkadzać miała porozumieniu się. Rządy 
związkowe przyznają, że pobudki sejmu 
pochodzące ze względów na jego konsty 
tucyjne stanowisko są słuszne a spodzie­
wają się na przyszłość równie zgodnego 
załatwienia tój kwestji. Oświadczam za- 
tóm imieniem rządów związkowych, źe na 
poprawkę Bennigsena się godzę.“ Po tóm 
oświadczeniu rządu izba odroczyła dalsze 
dyskussje nad ustawą wojskową nazajutrz.

W  Courrier de T Europe znajdujemy na­
stępujący artykuł godny uwagi:

Komitet sławiański w Paryżu.
„Historja plemienia sławiańskiego przed­

stawia smutny obraz w historji narodów.
Moźnaby powiedzieć, iż przeznaczonóm 

było szczepowi temu być ofiarą zmów, 
gwałtów i zbrodni z jednej strony Niem­
ców i Turków, z drugiój dworu niemiec­
kiego w St. Petersburgu, który przybrał 
na się tytuł dworu moskiewskiego.

Mocarstwa zachodniój Europy nietylko 
nie poznały się na Sławianach, nietylko 
nie powstały nigdy przeciwko temu bar­
barzyńskiemu systematowi zaborów i spu­
stoszeń, ale całym szeregiem kongresów 
związkowych uświęcili g o , przyznając 
przez to samo prawo dworom: ruskiemu 
niemieckiemu i ottomańskiemu do wynisz­
czania tego plemienia. I  w samój rzeczy 
nie ma się czemu dziwić.

Grzecznośę występna zachodniój E uro­
py jest aż nadto zrozumiałą.

Stawianie nigdy i pod żadną ormą nie 
mogli znieść despotyzmu, ale przeciwuie 
oni to utworzyli w ujarzmionój Europie 
ów element niezawisłości — ognisko po ­
wstania. Któż nie zna wojen hussyckich, 
ich walk uporczywych w imię wolności i 
równości? I  ileżto razy w historji Sła- 
wian powtórzyły się tego rodzaju prote- 
stacje !

To tóż Moskale i Niemcy
„C0 peuple nó a genoux“, 

uznali za niebezpieczne sąsiedztwo narodu 
tak dumnego i pragnącego wolności.

Uczeni niemieccy ze swych katedr i 
mówcy z wysokości swych trybun silą się 
dowieść, iż obowiązkiem jest Niemiec za­
szczepiać u Sławian ich ciężką cywiliza­
cję, a dwór moskiewski, godny współza­

wodnik polityki ks. B ism arka, ze swój 
strony przeprowadza to zbrodnicze dzieło.

Ale nadaremnie.
Tortury więzień Piotra i Pawła w P e­

tersburgu , polityka bezecna i jezuicka 
policji niemieckiój, wbijanie na pal i 
ćwiertowanie Turków roztrącają się o tę 
nową siłę moralną potężniejszą od wszyst­
kich mocy ty ran ji: Stawianie i w obecnój 
chwili jeszcze marzą tylko o niezależno­
ści, o zrzuceniu jarzma despotyzmu i po­
wróceniu wolności wszystkim Sławianom.

Pod ciężarem kajdan, z głębi swych 
ciemnic na ziemi wygnania rozsiewają 
obfite nasiona wolności nawet między 
swymi eiemiężyciełami.

Nie jeden raz Prusy zauważyły już ze 
złością wzrastający wpływ Sławian na 
Niemców austrjackich.

Rossja ze swej strony zdumiewać się 
poczyna tą propagandą, która i ją  ogar­
niać poczyna, a sławni profesorowie w 
Petersburgu Pepin i Spassowicz nieustan­
nie wskazują na wzrastający wpływ Pol­
ski na Moskwę.

Redaktor „Moskiewskich W iedomostiw 
Katkow, czynny i gorliwy urzędnik trze- 
ciój sekcji wyższój policji, skarży się cią­
gle na nieustający podmuch nowych ideij 
o wolności i niezależności, któremi przej­
muje się młodzież ruska za pośredni­
ctwem polskiój młodzieży; radzi tóż rzą­
dowi cara przedsięwziąć jak  najenergicz- 
niejsze środki, aby odwrócić ten wpływ 
zasmucający.

Ciekawa rzecz coby jeszcze więcój mo­
gła wymyślić gorliwość tego urzędnika 
policji.

Wszystkie środki arbitralne i ucieśnia- 
jące, które mogą się znajdować w ręku 
cara, samowładcy, są zwrócone przeciw­
ko Sławianom połączonym.

Szkoły polskie i rusińskie są zamknię­
te, wzbronionóm jest mówić ojczystym 
językiem ; starzy i młodzi siłą nawracani 
są na religję grecką.

Wszystko co jest nieposłusznóm lub 
sprzeciwia się w jakikolwiek sposób de 
spotyzmowi cesarskiemu, jest aresztowa- 
nóm, wysyłanóm do ciężkich robót, bite 
knutem i wydawanóm na tortury.

Te nieszczęścia, cierpienia, uciski i mę­
czarnie nauczyły Sławian jednój rzeczy: 
to jest, źe przeciwko sile despotycznój i 
zorganizowanój trzeba przeciwstawić no

wą również zorganizowaną i źe tę siłę 
znaleźć można jedynie w zjednoczeniu 
wszystkich Sławian i w utworzeniu repu­
bliki federacyjnój, z nichźe złożonój.

Rząd moskiewski, przewidując ten zwią­
zek niebezpieczny i spiesznie postępują- 
oy, a który stał się prawie nieuniknio 
nym przez rozwój Austrji i wzrastającą 
niemoc Porty, przedsięwziął nową propa­
gandę.

Napełnił tóż swymi ajentami całą prze­
strzeń zajmowaną przez Sławian, a ci o- 
statni ustnie i za pomocą pism wychwa­
lają głośno cnoty cara i wyższości jego 
rządu, oskarżając przeciwnie o despo­
tyzm Niemców i Turków.

Pewna partja republikańska poczęła się 
łączyć w zgromadzenia, przezwane związ­
kami i kółkami. Związki te musiały być 
niezawodnie tajnemi w krajach sławiań- 
skich, lecz za granicą między plemiona­
mi romańskiemi kółka te sądziły, iż bę­
dą mogły odstąpić od wszelkiój tajemni­
cy i otwarcie ogłosić cel dążeń swoich.

W e Francji szezególniój ukrywać, źe 
kochają swoją ojczyznę i źe ją chcą wi­
dzieć wolną, zdawało im się zbytecznóm.

Patrjoci sławiańscy liczyli na sympatję 
Francuzów tak wspaniałomyślnych za­
zwyczaj dla prześladowanych od losu. — 
Dlatego tóż grono uformowane przez S ła­
wian z rozmaitych narodowości, licząc na 
prawo wolnego i otwartego wezwania do 
związku wszystkich Sławian republika­
nów, zawiązało się w Paryżu. Przekona­
no się jednak wkrótce, źe we Francji 
jak  i gdzieindziój prawa człowieka i o- 
bywatela uważane były za anachronizm.

Zaraz tóż od początkowych zgroma­
dzeń wzbronionóm zostało zbierać się 
komitetowi i zamknięto cerki (koło) sła­
wiański; następnie pod rozmaitemi pozo­
rami poszukiwań nastąpiły rewizje po do­
mach prywatnych u tych wszystkich, któ­
rzy posądzeni byli o stosunki z kom i­
tetem.

Listy nawet przejmowane były. ,
Co miała policja francuzka do listów 

sławiańskich? Nic. Jeżeli nie to, że listy 
te zanadto obchodziły rząd moskiewski i 
źe policja paryzka uznała się uniżoną 
sługą petersburskiej.

Następnie po tych prześladowaniach 
wydalono z Francji członków stowarzy­
szenia i zaaresztowano kilku z nich, wy-

ODALISKI.
Pow ieść  h is to ryczna

Lewina. ScŁiucIłinsa.

(Z niemieckiego.)

( C i ą g  d a l s z y . )

— Alboż to nie zły plan, Juljanno — 
mówił dalój Bojador pół serjo, pół żar­
tem. — Gdy potrafię szepnąć mu, źe pod­
bił serce tak dumne i zimne, czy on nie 
bedzie dość próżnym i nie zechce korzy­
stać z tak rzadkiego zwycięztwa? A gdy 
do pani się zbliży, czy pani nie potrafisz 
zarzucić nań tych delikatnych, niewidzial­
nych sideł niebezpiecznój kokieterji, w 
które biedny niewolnik pani tak mocno 
i na wieki się uwikłał, i popchnąć go do 
wybryków, których świadkiem moźnaby 
w stósownój chwili uczynić arcyksięż- 
niczkę ?

— Wicehrabio — rzekła hrabina Ju- 
ijanna Bolagno — jestes pan może prze­
bieglej szym, a z pewnością bezwstydniej­
szym, niżelim sądziła.

— Dziękuję za komplement.
— O, nie dziękuj pan, bo w tóm się 

kryje bardzo zła opinja.

— Przerażasz mię pani. Czómźem na 
nią zasłużył?

— Zdradliwością!
— J a ,  najwierniejsze ze wszystkich 

serc w iernych, które kiedykolwiek do 
najpowabniejszej...

— Są to słow a, czcze słowa. Przeni­
kam p a n a !

— O co chodzi ?
— Plan pański jest obosieczny. Chcesz 

pan wymienionym sposobem zgubić księ­
cia w oczach młodój arcyksięźniczki...

— Nie inaczój!
— Ale pan wiesz przecie, źe on ją  

kocha i bardzo prawdopodobnie w sku­
tek swojój cnotliwości uśmieje się z uda- 
nój skłonności frejliny i będzie z niój 
drwić wobec arcyksięźniczki!

— To być nie może! Byłoby to nie po 
ry cersk u !

— W łaśnie dlatego być może! — od­
parła frejlina. — Byłaby to wielka nie­
rozwaga rachować na rycerskość tak zwa­
nej płci mocniejszój, skoro chodzi o tak 
ważne plany, jakiemi są nasze. Zatem 
koniec piosenki byłby ten, źe biedna Ju- 
ljanna Bolagno zostałaby skompromito­
waną w oczach swojój młodój pani, i nie 
miałaby innego wyboru, jak opuścić dwór 
i udać się z pewnym szczwanym szambe- 
lanem na jego — zamek hiszpański! gg

— Co za niesłychana złośliwość, posą­
dzać mnie o podobne zamiary!

— Alboż nie mam słuszności?
— Najmniejszój... na świętego Jakóba 

z Kompostelli! — zaklął się Bojador.
— Proszę tego nie mówić. Przyznaj 

się p a n ! Bądź ze mną szczerym.
— Pani jesteś ogromnie niesprawie­

dliwą.
Hrabina Juljanna Bolagno ruszyła ra ­

mionami.
— A jednak mam słuszność — wtrą­

ciła. — Choć prawdę mówiąc, nie szko­
dzi to panu u mnie — rzek ła , nagłym 
parsknąwszy śmiechem. — To nakazuje 
mi szacunek dla dyplomatycznego talen­
tu pańskiego, na którym przed chwilą....

— Na którym przed chwilą?—  Nie 
kończysz pani?

— Na którym przed chwilą opieraliś­
my nasze nadzieje!

— Dzięki za to słow o, Ju ljanno! — 
odrzekł Bojador z zapałem. — A więc 
nie gniewasz się pani tak bardzo i nie 
odbierasz mi znowu nadziei?

— W  istocie nie gniewam się na pana. 
Stanęło zatem na naszym układzie, albo 
raczej na mojóm słowie. Tylko proszę 
nie liczyć na współudział mojój — ko­
kieterji !

I  tu hrabina Juljanna Bolagno ze zna­

czącym, powabu pełnym uśmiechem od­
dała żartobliwie głęboki ukłon swojemu 
wielbicielowi i szybko skręciła boczną 
drożyną, która wiodła w cienistą ulicę, 
położoną w głębi ogrodu. Tędy właśnie 
przechodziło towarzystwo kawalerów i 
dam dworskich, do którego przyłączyła 
się Włoszka.

— Madonna jest mądra i przebiegła, 
jak  djabełek! — m ruknął Hiszpan, po- 
glądając za nią. — Przepadam za rozum- 
nemi kobietam i! Gdyby one nie zatru­
wały nam życia swoją ruchliwością — 
na Matkę Boską Atrochańską, głupie są 
dogodniejsze! Ale skoro już raz powzią­
łem słabość ku mądrój kobiecie, bądź co 
bądź, musi być moją!

ROZDZIAŁ III.
0 dziwnej zdobyczy wojennej.

Zatopiony w najrozmaitszych planach 
dla dopięcia celu, który mu wytknęła 
frejlina arcyksięźniczki, wicehrabia da Bo­
jador y Roccaberti przechodził o zm ierz­
chu przez cichą i mało zaludnioną część 
przedmieścia Wiedenia. Była to okolica, 
rozciągająca się po za ogrodem letniego 
pałacu cesarskiego, Faworyty, i zajęta 
wówczas przeważnie pod ogrody; jednak­
że niektórzytt#i!J,ćy panowie, należący do
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nalazłszy zręczny pozór do obwinienia 
ich o przystąpienie do „Internationalu“.

Na tyle śmieszny powód, o ile gruba 
i bezsensowna sprawiedliwość!

Obwiniać o uczestnictwo w „Interna­
tio n a l^  ludzi, wałczących o niepodległość 
narodowy.

Sławianie znajdując się w wyjątkowćm 
położeniu stosunkowo do innych narodów 
Europy, nie maję nawet swobody zaj­
mowania się kwestjami socjalistycznemu

Socjaliści zaś, których się spotyka mię­
dzy Sławianami, są osobistościami samo- 
tnemi i żadną miarę nie mogę być repre­
zentantami wielkiźj partji, walczęcćj za 
wolność ziemi ojczystćj.

Środki zatóm przedsiębrane przez rzęd 
francuzki sę o tyle samowolnemi o ile 
nielogicznemi, i nigdy nie będzie nadto 
powstawać przeciwko temu nowemu wy­
zyskiwaniu ze strony ministra reakcji.“

Izba panów.
Dalszy cięg dyskussji nad projektem 

normujęcym zewnętrzne stosunki kościoła 
katolickiego:

Sprawozdawca mniejszości wydziału 
konfesyjnego proponujęeój przejście do 
porzędku dziennego nad stanowięcym 
przedmiot dyskusji projektem hr. F a l ­
ls e n h a y n ,  poleca ponownie w krótkiój 
mowie przyjęcie tegoż wniosku i konsta­
tuje fakt, źe wszyscy mówcy, którzy prze­
mawiali w toku dyskusji przeciw stojące- 
mu na porzędku dziennym projektowi, 
podzielali w zupełności zapatrywania się 
mniejszości komisji. Mówca uważa udział 
przeciwników projektu w rozprawach spe­
cjalnych za niestosowny i przeczy pono­
wnie kompetencji izby w tćj kwestji.

S p r a w o z d a w c a  w i ę k s z o ś c i  bar. 
H  a s n e r : Mówca zwraca się na wstępie 
swych wywodów przeciw poszczególnym 
zarzutom podniesionym w toku dyskusji 
przeciw stojęcemu na porzędku dziennym 
projektowi i stara się je ubezzasadnić. 
Gdziekolwiek tylko państwo przychodzi 
do poznania własnego znaczenia, upada 
władza kościoła, a jeśli w Austrji oznacza 
się system ten mianem Józefinizmu, to 
wyrzędza się właściwie krzywdę cesarzo­
wi Józefowi, gdyż system ten istniał od 
wieków już w innych państwach. Przeci­
wnicy projektu źędaję od nas zrzeczenia 
się własnego prawa i uznania suwerenno­
ści kościoła nad państwem. Przeciwień­
stwo interesów państwa i kościoła i ró­
żność zapatrywań na stanowisko obu tych 
organizmów uniemożliwia zawarcie kon­
kordatu, któryby mógł obie zadowolnić 
strony; poucza nas o tóm nalepiej histo- 
rja konkordatów, bo jeśli państwo doma 
ga się od kośeioła ustępstw i przywile­
jów, odpowiada mu Rzym swem zwykłóm 
non possumus. Projekta rzędowe sę więc 
wypływem konieczności, gdyż państwo 
źędać może, aby było panem w własnym 
domu. Salus reipublicae suprema lex esto 
nie jest gorszćm od salus aeterna kościoła. 
Przeciw tendencji przedłoźeń konfesyj­

nych rzędu żadnego nie można podnieść 
zarzutu, choćby się nie zgadzano na po­
szczególne normy i przepisy tychże ustaw. 
Zwolennicy projektu nie myślę wytaczać 
boju idei chrześcjańskićj; państwo nasze 
przesiękło do tego topnia itjeami chrze- 
ścjańskiem i, iż nawet niechrześcjanie 
schrystyanizowali się pod niektórymi wzglę­
dami. Lecz to prowadzi do państwa ko­
ścielnego, którego my oczywiście akcep­
tować nie możemy. Liberalizm dopuścił 
się bez wętpienia nie jednój ekstrawagan­
cji, lecz na szczęście nie poczytuje się 
rozsędek za nieomylny, bo drogi jego sę 
jak  drogi ludzkości nieskończone. (Okla­
ski po lewicy.)

M i n i s t e r  w y z n a ń  i o ś w i a t y  dr. 
S t r e m a y e r :  Mówca zwraca się przede- 
wszystkiem przeciw zarzutowi podniesio­
nemu w toku dyskusji, jakoby przez u- 
chylenie konkordatu, jako  konwencji mię- 
dzynarodowój, nie następiło bynajmniej 
uchylenie patentu cesarskiego z dnia 5gó 
listopada 1855 roku, który po dziś dzień 
nie utracił jeszcze mocy obowięzujęcćj 
Austrję ustawy. Uznanie prawdziwości 
tego zarzutu byłoby zwichnięciem głó­
wnego zadania ustawodawstwa, które win­
no akkomodować się wpływowym zmia­
nom organicznym w społeczeństwie ludz- 
kióm, gdyż żadna ustawa nie ma warun­
ków bytu , która zasadzie tćj nie odpo­
wiada. A czyliż chcecie panowie zaprze­
czyć, źe gdy następiło już zerwanie mię- 
dzynarodowćj konwencji, którę konkor­
datem zwiemy, gdy idee i zasady, na któ­
rych gruntuje się ta umowa, zwichniętemi 
zostały w najgłębszćj głębi, byłoby mo­
żliwym, przyznawać prawomocność usta­
wie tćj bez gwałtownego wstrzęśnienia 
przekonania prawnego ludności. I  czyliż 
rzeczywiście doświadczenie ostatnich czte- 
ru lat od czasu uchylenia konkordatu nie 
dało nam dowodu, iż brak nowych ustaw 
w tćj mierze spowodował stan rzeczy, 
który prawdziwie stał na zawadzie swo­
bodnemu rozwojowi stosunków i intere­
sów państwa? Jeżeli tak nazywające się 
stronnictwo konserwatywne żąda zawarcia 
nowego konkordatu z stolicę apostolską, 
któryby odpowiadał zmianie stosunków 
od roku 1855, to powątpiewa mówca o 
możności urzeczywistnienia id e i, które 
historja już dawno potępiła.

Rzęd austrjacki nie szczędził zabiegów 
aby w drodze kompromisu z Stolicę Apo­
stolską przeprowadzić zmianę konkordatu 
pod którym to względem przedewszyst 
kiem wskazać należy na rok 1861, 64 
68. A co godne uwagi, byli to mężowie 
stronnictwa ściśle kościelnego, nie zaś 
przedstawiciele nowoczesnych idei, k tó ­
rych przeznaczono do rokowań z kurję 
rzymską celem osiągnięcia zmiany kon­
wencji. Lecz i tym mężom wiary i zasad 
kościelnych odpowiedziano znanćm „non 
possumus11. Mówca przechodzi do samćj 
ustawy i powołuje się w tćj mierze na o- 
rzeczenie kardynała Rauschera, który o- 
świadczył, iż normy projektów rzędowych 
nie naruszają w całości praw i interesów 
kościoła. Zarzuty przeciwników projektu

wymierzone sę zdaniem ministra sprawie- j tworzyli tamtego roku rodzaj „ trades 
dliwości przedewszystkiem przeciw znane- union“, których członkowie zobowiązali 
mu wymogowi dyskutowanej ustawy, kła- się nawzajem nalegać na podwyższenie 
dącemu nacisk na nieskazitelne zachowa- płacy i tylko za takąż pracować. Unja 
nie się duchownych pod względem oby- ta posiada fundusze, które utworzyły się 
watelskim. Lecz, moi panowie, czyliż du- po części z małych tygodniowych wkła- 
chowny i duszpasterz może i winien brać dek robotników a po części z darów 
udział w agitacjach politycznych. sympatyzujących z nimi osób. Dzierżawcy

Na pytanie to odpowiedział już prze- jednak wschodnich hrabstw Anglji utwo- 
cząco arcybiskup wiedeński, którego zda- rzyli stowarzyszenie, które się zobowiąza­
nie w zupełności podzielam, boć rzecz ło niezatrudnić ani jednego robotnika, któ- 
pewna, iż uwłacza to jedynie godności i ry należy do unji i nie pozwolić na pod- 
swiętemu zadaniu stanu duchownego, je- wyższenie płacy.
śli usta, k t órê  głosić winny tylko słowo j Sprzysiężenia tego następstwem było, 
boskie, mieszają się do walki stronnictw źe przeszłego tygodnia zapytano robotni- 
politycznych i namiętności polityczne po-j  ków w Norfolk, Suffolk, Essex, Lincoln- 
duszczaję. Jeśli zas duchowni windykują shire, Cambridgeshire i Hampshire w dniu 
sobie prawo przysługujące każdemu oby- j  wypłaty, czyli do Unji należę, a gdy któ- 
watelowi bez względu na stan i pow oła-; ry z nich odpowiedział twierdząco, zawe- 
nie manifestowania swych politycznych zwany został do oddania swćj karty jak  
przekonać, natenczas nie może podlegać j członek unji, w przeciwnym razie niech do
wątpliwości, iż przyznający się do pewne- ' " .................................—
go stronnictwa politycznego jako taki 
traktowanym być musi, że zatem godność

roboty nie po wraca. Niemniej więc jak  4000 
robotników oddalonych zostało przez dzier- 

„ żawców, ponieważ niechcieli od unii odstę-
duchowna nie może być listem żelaznym i pić. Tylko starzy i bojaźliwi między nimi, 
dla agitacji i propagandy politycznćj, a j którzy obawiają się emigrowania, albo 
rzęd uprawnionym jest do użycia środ-j którzy wiedzieli, źe dzierżawcy właśnie 
ków jak  w obec każdego innego podda- j tę chwilę wybrali, ponieważ fundusze unji
nego. (Oklaski po lewicy). Minister wy 
raża przekonanie, iż biskupi austrjaccy 
wiedzę dobrze, iż zachwianie powagi 
państwa prowadzi do wstrzęśnienia sta­
nowiska samegoź episkopatu. Gdyby zaś 
duchowieństwo, — czego Boże uchowaj ! 
— miało w samćj rzeczy stawiać opór 
wykonaniu mającćj się uchwalić ustawy, 
natenczas będzie obowiązkiem państwa i 
rządu złamać ten opór i strzedz praw 
państwa bez naruszenia prerogatyw ko­
ścioła. (Oklaski).

P r e z s  m i n i s t r ó w  ks .  A d o l f  Au- 
e r s p e r g :

Mówca protestuje w imieniu urzędników 
państwowych przeciw wyrażeniu arcybi­
skupa prażskiego kardynała Schwarzen- 
berga, iż przez niektóre przepisy dysku 
towanćj ustawy p o n i ż o n y m  zostaje 
urząd kościelny w oczach ludu do urzę­
du państwowego. Urząd państwowy cię­
żkie wkłada obowiązki na jego dzierży- 
cieia. W  naszych czasach nie łatwem za­
daniem warować ustawom ich powagę i 
stać na straży godności i interesów pań­
stwa. Niestósowna mówić więc o poniża­
niu, jeśli ktoś uchodzić ma w oczach lu­
du za sługę państwa, (oklaski) Mówca 
zastrzega dalej przeciw twierdzeniu spra­
wozdawcy mniejszości komisji hr. Fal- 
kenhayna, jakoby obecne ministerjum 
sprzyjało ślepo radykalnym tendencjom 
stojącego u steru stronnictwa. Rząd po­
zostaje wiernym swym własnym przeko­
naniom a w tćm leży również rodzaj 
konserwatyzmu. (Huczne oklaski).

W  imiennem głosowaniu, które nastę­
pnie uchwalonem zostaje na wniosek ks. 
Jabłonowskiego, odrzuconym zostaje wnio­
sek mniejszości żądający przejścia do po­
rządku dziennego nad dyskutowanym pro­
jektem 77-ma przeciw 43 głosom.

Auglj a.
dworu, pobudowali tu sobie wśród mnićj 
więcćj obszernych przestrzeni ogrodowych 
wille i pawilony — jak to było wszędzie 
w pobliżu wiejskich pałaców cesarskich, 
a szczególnie w Laksenburgu. Uważali 
bowiem za stosowne nie spuszczać z oka 
Jego Cesarskićj Mości, żeby i ona r 
traciła ich z oka.

Jeden taki pawilon, zbudowany na 
kształt mansardy z wystawami i bogate 
mi ozdobami u okien, lecz mały, tak iż 
od frontu miał tylko drzwi wchodowe i 
dwa okna, i po dwa okna boczne, stał 
blizko drogi, którą przechodził Bojador, 
wracając po oddanój wizycie z willi, tro ­
chę dalćj połoźonćj. Pawilon był rzęsisto 
oświetlony, a zbliżając się, Bojador spo­
strzegł wewnątrz domu służącą, zamyka 
jącą okienice.

— Pawilon Wita Trautsona oświetlo­
ny i zamieszkany? co to znaczy? — za­
pytał sam siebie Bojador, Wiedział, źe 
właściciel tego domu nie był w Wiedniu, 
lecz na tureckićj granicy, zajęty inspekcją 
wojskową.

— Zapewne służba w nieobecności pana 
sprawia tu sobie bal champetre, albo ko­
lacyjkę. . . albo może wreszcie Trautson 
wrócił, aby nas na dworze znowu uszczę­
śliwić swojćm miłćm towarzystwem. Są­
dziliśmy jed n ak , źe jeszcze przez cały 
miesiąc będziemy od niego wolni!

Mówiąc tak do siebie, przyszedł Hiszpan 
pod bramę ogrodu, w którym stał pawi­
lon hrabiego Wita Trautsona. Żelazna 
krata była na wpół o tw arta, i ciekawy 
wicehrabia przestąpił ją , żeby się prze 
konać o domniemanym powrocie hrabie­
go W ita Trautsona, którego wszyscy się 
obawiali dla jego bajecznych obyczajów; 
nazajutrz mógłby uszczęśliwić miłą no­
winą towarzystwo, czekające w przedpo­
koju na ranne wstanie cesarza.

Krótka ulica, ocieniona kasztanami, wio­
dła do pawilonu. Przed pawilonem stały 
trzy lektyki.

— Albo kochany W it sprowadził so­
bie szczególny, jak na turkożercę z pro­
fesji, wehikuł, — pomyślał Bajador — 
albo w tej chwili są damy w domu sta­
rego kawalera. W  każdym razie jest to, 
rzecz^ godna uwagi. Spróbujmy zajrzeć 
w którekolwiek okno, nim wszystkie zo 
staną tak szczelnie pozamykane, jak o- 
kna frontow e, zkąd już ani jeden pro 
myk światła przez najmniejszą szparę się 
nie przedziera.

Mówiąc to, Bojador udał się na prawo, 
gdyż po prawej stronie pawilonu widział 
jeszcze jasne światło, padające na krzaki 
i drzewa małego ogrodu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)'

Nie dawno podaliśmy artykuł o stanie 
robotników w Anglji i o widokach, jakie 
mieli wówczas w obec dopiero nastąpić 
mającej zmiany gabinetu; o stosunkach mia­
nowicie robotników pracujących na roli, 
jak się one ukształtowały, teraz pisze kore 
spondent z Londynu do Presse jak na 
stępuje:

Żiemia drży pod nogami, wszystkie ży­
wioły, które z kwestją terytorjalną stoją 
w związku, zostały w ruch wprawione, zda­
je się źe trzęsienie ziemi wstrząsa Angłją. 
Musiało wszystko przybrać obrót bardzo 
groźny, j6Źeli już nawet dygnitarze ko­
ścioła w Anglji sądzą, źe muszą głos za­
brać. W przeszłym roku był to biskup 
z Gloucester, który przemówił do dzier­
żawców i właścicieli ziemi o niebezpie­
czeństwach agraryjnyeh, które grożą A n­
glji i wezwał „do wrzucenia wszystkich 
agitatorów w staw11. Od tego czasu przy­
brały rzeczy tak groźny charakter, źe 
znowu jeden z biskupów głos zabiera i 
woła: „czyż dzieźawcy oszaleli?14 Jest 
nim biskup z Manchester, który z temi 
słowy przychodzi teraz między ubogich 
i bogatych i ostrzega ich przed grożące- 
mi niebezpieczeństwy.

Sprzysiężenie dzierżawców, które wła­
śnie przyszło do skutku, może w danym

są dość w niepomyślnym stanie, ustąpili 
a znaczna większość robotników polowych 
zaniechała robót. Powód tego ruchu, jak  
to zwykle bywa przy ważniejszych agi­
tacjach, był bardzo nie pozorny. We wsi 
Exning połoźonćj w jednćj ze wschodnich 
hrabstw przedłożyli mianowicie robotnicy 
dzierżawcom ultimatum, źe robót zaprze­
staną, jeżeli zapłata ich z 13 na 14 szell. 
tygodniowo podniesioną niezostanie.

Dzierżawcy byliby prawdopodobnie za­
dośćuczynili źądaniutemu, gdyby robotnicy 
nie dodawali, źe przez emissarjuszów przy­
rzekła im unja przez cały czas zmowy po 
9 sz. tygodniowo. Zaledwie można mieć 
jakie takie wyobrażenie oburzenia dzier­
żawców przeciw agentom unji. Niejeden 
dzierżawca bywał na m ityngach, które 
zwoływali agenci po wsiach w nocy po 
robocie i wieczerzy pod drzewem, lub na 
jakićmś wzgórzu, najczęściej przy pocho­
dniach. Emissarjusze unji nie bardzo do­
bierają słów i opisują dzierżawców, jako 
kanibalów. Prócz tego niejednego dzier­
żawcę korci czytać tygodnik unji a czę-' 
sto w tym organie robotników są bardzo 
cierpkie dowody angielskićj wolności pra­
sy, które nie bardzo schlebiają dzierża­
wcom. Minął siew wiosenny a samo wspo­
mnienie znienawidzonćj unji wystarczyło 
dzierżawcom z E xn ing , ażeby stanowczo 
odrzucili żądania robotników. Stało się to 
przed miesiącem. Utworzyło się w całym 
kwitnącym dystrykcie Newmarket stowa­
rzyszenie dzierżawców, którzy przyznali 
słuszność dzierżawcom z Exning i przed­
sięwzięli rozbić unję podobnćm tamtemu 
postępowaniem.

W tćj chwili wystąpił bez skutku jako 
pośrednik biskup z Manchester. W  pro­
klamacji swćj wskazuje na wzmagające się 
wzburzenia i coraz większą namiętność 
mówców na mityngach, tak robotników, 
jak dzierżawców i widzi nawet prawdopo­
dobieństwo „wojny chłopów11. Przyznaje 
on słuszność robotnikom i wypowiada bez 
ogródek, że nikt nie jest w stanie przy 
obecnćj drożyźnie, choćby tylko nędznie 
wyżywić rodzinę za mniej niż 15 — 16 
szyli. Wystąpienie to jednak nie przyczy­
niło się do pożądanego pojednania, lecz, 
jakby się spodziewać należało, ten sku­
tek mieć będzie, źe robotników, należą­
cych do unji i w innych hrabstwach od 
roboty wykluczą.

W  wyźćj wymienionych dystryktach 
ustała wszelka robota w polu tak, źe zu­
pełnie rozumie się biskupa z Manchester, 
kiedy mówi o możliwości głodu, jak  w 
Indjach. Przez kraj przeciągają procesje 
robotników z żonami i dziećmi, z chorą­
gwiami i muzyką. Procesje te z rozmai­
tych wsi udają się na jedno wspólne miej­
sce, dokąd przyjeżdżają też koleją z L ea­
mington, centralnćj siedziby unji, delegaci 
tćj że i robotników do wytrwałości zachę­
cają. Na jednym z takich mityngów oznaj­
mił jeden z delegatów, że unja nałożyła 
właśnie podatek na wszystkich zatrudnio­
nych robotników należących do unji w 
wysokości 6 d. od osoby, co przyniosło 
25,000 funt. szterl. i posłuży do podtrzy­
mania zmowy w hrabstwach , gdzie nie 
ma roboty. Przed kilkoma laty nie brał 
żaden z robotników polowych więcćj nad 
9 szel. tygodniowo, należy się więc spo-

razie sięgnąć tak daleko, jak się nikt anijdziew ać, źe robotnicy tą subwencją unji, 
spodziewa. Robotnicy bowiem połowi u-f chociaż wszystko podrożało, przecież mie-
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siąc lub dwa wyżyć będę, mogli. Co ro­
botnikom zagraża nsjbardzićj, to okolicz­
ność, że i w łaściciele zaczęli się przyłą­
czać do dzierżawców. X tak otrzymali 
wszyscy robotnicy, którzy zamieszkiwali 
chaty w posiadłościach księcia Rutland, 
pułkownika North, majora Hall i innych 
właścicieli posiadłości wielkich wspomnia­
nych dystryktów, zlecenie opuszczenia 
mieszkań. Agenci więc emigracyjni udali 
się do tych hrabstw i najsilniejsi m ężczy­
źni odjechali już z ich namowy do Nowój 
Zelandji i K anady; inni zaś zamierzają 
udać się na północ Anglji. Ci zaś robo­
tnicy, którzy nie opuszczają swych dy­
stryktów, wiedzę o tćm dobrze, źe gdy 
im środków do utrzymania braknie, będę 
mogli się udać do „workhouse“, gdzie 
zmuszę pośrednio dzierżawców do w ypła­
cenia im tego w formie podatku na ubo­
gich, czego im w formie zapłaty za ro­
botę odmawiaję. Dzierżawcy wywołali 
przez sprzysięźenie antagonizm dwóch 
klas, który dolęd nie był tak raźęcy i 
prawdopodobnie przez napaści ich wzmo­
cni się tylko stanowisko unji. Chwilowo 
bowiem egzystuje koalicja dzierżawców 
i właścicieli przeciwko wspólnemu niebez­
pieczeństwu, wielkie jednak pytanie, czy 
ta koalicja długo trwać będzie mogła.

Hiszpanja.
W szelkie z Hiszpanji wiadomości przy­

chodzę albo późno, albo sę obecnie tego 
rodzaju, źe z nich nic pewnego wnosić 
nie można, I  owszem niepewność jakaś 
rozpostarła się obecnie nad całym tym 
krajem, a szczególnićj zawisła ona nad 
republikę, która po ostatnich bitwach na 
bardzo słabych zdaje się opierać podsta­
wach. Jak w tych dniach pisaliśmy, udał 
się Serrano do Madrytu, a to z powodów  
politycznych; jakiego rodzaju one sę, o 
tóm trudno teraz mieć wyobrażenie do­
kładne.

Podajemy tu więc jednę z korespon­
dencji z Hiszpanji, pisanę jeszcze przed 
wyjazdem Serrana do Madrytu, a malu- 
jęcę dość wyraźnie tamtejsze stosunki:

„Czy ta długa pauza w operacjach woj­
skow ych, którćj sobie Serrano pozwolił, 
ma za sobę słuszne jakieś militarne po­
wody, to osędzić może tylko wtajemniczo­
ny w to wojskowy; dostatecznóm jednak­
że b y ło , ażeby ugruntować podejrzenie, 
które coraz bardziój głośnćm się staje, źe 
nowy układ, jak ten z Amorabiety, w dru- 
gióm poprawnóm wydaniu na świat się 
pokaże. Doświadczenie, jakie uczynił Ser­
rano z konwencję z maja roku 1872, nie 
powinno go do drugiój podobnej ośmie­
lać, wętpimy bowiem, ażeby coś podo­
bnego korzystnóm było dla naczelnika 
państwa, potrzebujęcego przedewszyst 
kiem zaufania i dla tego tóź z trudnościę 
tylko dajemy wiarę podobnym pogłoskom. 
Mimo to mogę was podług wiarogodnych 
doniesień z placu boju zapewnić, źe rze­
czywiście miały miejsce jakieś traktowa­
nia między Serranem a Doregaray’em. 
Jaki był ich skutek, o tóm nikt nie wie. 
W  każdym razie nie można sobie wyo­
brazić innój dla Serrana drogi do Madry­
tu, jak przez Bilbao.

I tego się już tu spodziewaję, że Serano 
opuści wojsko przed lub po wzięciu San 
Pedro. Odjazd Marques’a del Duero dla 
objęcia komendy nad nowo utworzyć ma- 
jęcym  się korpusem rezerwy tłumaczę so­
bie w ten sposób, że obejmie on dowó­
dztwo po Serranie. Powrotowi tegoż ja- 
koteź ministra marynarki Topete podkła- 
daję powody polityczne, które po wido­
kach nowego układu stanowię drugę kwe- 
stję obecnie na porzędku dziennym. Kon 
serwatyści, wyraźniej mówięc Alfonzyści 
zdaję się być przekonani, źe przyszedł 
czas wreszcie zabezpieczenia swój spra­
wy. Pracuję tu nadtem, ażeby utworzyć 
choćby nie zupełnie konserwatywny rzęd, 
lecz przecież narodowy złożony ze wszy­
stkich partji a mianowicie taki jaki pro­
ponowali Alfonzyści trzeciego kwietnia. 
Od rzędu zaś narodowego do restauracji 
już jeden krok tylko. Członkowie obe­
cnego ministerjum stoję jeszcze na tym 
punkcie, na którym stali przed roztrzy- 
gnięciem przesilenia z końcem lutego. Na­
dzieję konstytucyjnych jest Sagasta. Z 
nim był owczas razem minister wojny 
Zavala, na lewym skrzydle Martos prze- 
wódzca radykalnych republikanów, któ­
rzy teraz przecięgnęć usiłuję na swoję 
stronę i republikanów porzędku (Caste-

lar i i.) O Serranie zaś dowiaduję się, 
źe i teraz jeszcze opiera się naleganiom  
konstytucyjnych a i Topete pozostać miał 
wiernym swoim przekonaniom republi­
kańskim.

Kronika potoczna i rozmaitości.

Krakówj 15 kwietnia. 
Jutro na benefis p.^W ojnowskiego, daną 

będzie po raz trzeci operetka Offenbacha „K się­
żna G erolstein."

Spraw a K irchm ajerowska. — Nowy wy­
dział masy Kirehm ajerowskićj uchw alił w yto­
czyć proces b y łe m u  członkowi tegoż wydziału 
dr. F . Jakubow skiem u, jako  w s p ó ln ie  z dr. 
W yrobkiem wydelegowanemu do podniesienia 
funduszów masy z banku galicyjskiego, o zwrot
43 ,000  zła. D r. Faustyn  Jakukow ski zaś zrobił 
doniesienie sądowi karnem u w Krakowie, j a ­
koby powszechnie szanowany i poważany w 
mieście naszym adw okat dr. Markiewicz, by ł 
wspólnikiem dr. W yrobka w grze giełdowej, 
prowadzonój funduszami masy Kirchmajerow- 
skiśj. Ogólna je s t opinja, że doniesienie dr. 
Faustyna Jakubow skiego okaże się bezzasa- 
dnem, w którym  to razie dr. Markiewicz zno­
wu w ystąpiłby ze skargą o oszczerstwo przeciw 
dr. Faustynow i Jakubow skiem u. Ani słowa! 
piękne rzeczy się dzieją w naszym świecie 
adwokackim.

Walne zebranie zebranie członków stow. 
„P ostępu" odbędzie się dnia 17 b. m. w nie­
dzielę o godz. 8 wieczór. Porządek dzienny: 
sprawozdanie z dochodu i rozchodu, przyjęcie 
nowych członków, wnioski.

Otrzymujemy z różnych stron podziękow a­
nia za wystąpienie przeciw natrętnym  kwestom 
będącym obecnie na porządku dz iennym , a 
szczególniej za wzmiankę o kweście na „prze­
wodni poniedziałek." Nabożeństwo bow iem , 
które odprawiane bywa w poniedziałek ten na 
K leparzu, odbywa się na pam iątkę czy raczej 
na  podziękowanie, że się podczas któregoś z 
pożarów n ie  c a ł e  to przedm ieście spaliło i w 
takim celu zapewne ksiądz bezpłatn ie nawet 
odpraw iłby nabożeństwo. Tymczasem na tę 
mszę urządzają kwestę, a wnosząc z natręctwa, 
z jak iem  to robią, musi dość spora wpływać 
sumka, podczas gdy księdzu tylko 1 zła. się 
oddaje. Co dzieje się z re s z tą  p ien iędzy? Zda 
je  się, że to samo, co z wszystkiemi innemi 
beż kontroli zbierającemi.

T ow arzystw o  „O pieki narodowej" zostało 
przez rząd rozwiązane —  z pozwoleniem je ­
dnakże funkcjonowania do 1 stycznia 1875 r. 
dla pokończenia swoich rachunków.

P. Schm idt, nadinźynier przy kolei lwow- 
sko-czerniowieckićj, k tó ry  by ł kierownikiem 
kontroli we Lwowie, usunięty zosta ł ze swojej 
posady. Powodem tego mają być listy znale­
zione między papierami Ofenheima.

Prezydjum wyższego sądu krajowego we 
Lwowie wydało do wszystkich naczelników 
podw ładnych sobie sądów powiatowych cyrku- 
larz następujący : „Poniew aż w Galicji w jak 
najkrótszym  czasie zaprow adzone będą księgi 
gruntowe, wzywa prezydjum  lwowskiego c. k. 
wyższego sądu krajowego w szystkich urzędni­
ków sądowych tak  konceptowych jakotćż ma­
nipulacyjnych, aby się dokładnie obznajomili 
ze wszystkiemi ustawam i hypotecznemi w jak  
najszerszćj rozciągłości, mianowicie : z zasadni- 
czemi ustawami hypotecznemi, z ustawą i in ­
strukcjam i dla gałęzi ksiąg gruntowych i dla 
wykonynia ustaw hypotecznych, tudzież z od­
nośnymi przepisam i o urządzeniu i utrzym aniu 
w ewidencji stałego katastru . Głównie należy 
zawezwać urzędników kancelaryjnych i djeta- 
rjuszów, ażeby w myśl rozporządzenia mini- 
sterjalnego z d. 10 czerwca 1855  r. 1. 101 
Dz. ust. p. poddali się egzaminowi tabu larne­
mu. N adto powinni urzędnicy manipulacyjni i 
djetarjusze choć o tyle nauczyć się rysunków, 
aby następnie po założeniu ksiąg gruntowych 
byli w stanie uwidocznić należycie zmiany po- 
jedyńczyeh parcel w mapach, które stanowić 
będą część ksiąg gruntow ych."

W Przedlitawji istnieje teraz 25 zakonów j 
męzkich i 27 kobiecych, które posiadają 463 
klasztory męzkie i 290 klasztorów kobiecych. 
W  r. 1851 znajdowało się tylko 417  klaszto 
rów męzkich i 152 kobiecych; zakonników b y ­
ło 6 ,379 , a zakonnic 4 ,3 1 6 . W e dwadzieścia 
la t potem  według ostatniego obliczenia w roku 
1871 liczba zakonników wzrosła do 7 ,290  o- 
sób a zakonnic 6 ,001 . Szczególniej zwiększyła 
się od 1851 roku liczba jezu itów ; wówczas 
istn iały  tylko 3 jezuickie klasztory liczące 16 
członków ; w roku zaś 1871 klasztorów jezu ­
ickich było ju ż  37 , a  członków 527 , do któ- 
rych jeszcze przyłączyli się jezuici z W łoch i 
z Niemiec. Również zw iększyła się liczba li- 
guorystów mających ustawy i urządzenia podo­
bne do jezuickich. W  r. 1851  nie posiadali'

oni jeszcze ani jednego klasztoru, obecnie zaś 
mają  ju z  11 klasztorów , w których mieści się 205 
członków. Franciszkanie posiadają teraz 110 
klasztorów , czyli o 10 wiecej niż w r. 1851 ; 
liczba zakonników tćj reguły  wynosi obecnie 
1451 , czyli zwiększyła się o 176 osób. Bene 
dyktynów  w A ustrji znajduje się 1003 , którzy 
mieszkają w bogatych opactwach i należą do 
najzamożniejszych właścicieli ziemskich w A u­
strji. T enże sam wzrost liczebny daje sie w i­
dzieć i w innych zakonach. W  T yrolu na 367 
mieszkańców przypada jeden  mnich lub jedna 
m n iszka , na Bukowinie zaś jeden  zakonnik 
przypada na 10 ,239  mieszkańców.

W Paryżu znów mówią o udzieleniu po­
zwoleń na założenie domów gry hazardowój. 
G-łównie w tój sprawie przem awia Figaro , o r­
gan legitymistycznego pół św iata, wychodząc 
ze stanowiska, źe miljony, jak ie  te domy przy ­
niosą skarbow i, przyczynią sie do przywróce­
nia F rancji należnej jój a  utraconój przewagi 
(preponderance ligitime).

K w estja religijna w Japon ji będąca nie­
wyczerpanym przedm iotem rozmów w tym k ra ­
ju  wejsc ma wkrótce w nową fazę na za?adzie 
projektu ułożonego przez członków wydziału 
spraw religijnych. Z jednćj strony buddyści, z 
drugiój zaś strony misjonarze chrześcjańscy bę­
dą wiedli z sobą spory teologiczne co dziesięć 
dni przez długie lata ; dysputy  ich spisywane 
skrzętnie przez stenografów mają być następnie 
ogłaszane w specjalnych czasopismach w yda­
wanych w kilku językach, aby publiczność sa 
ma mogła osądzić, k tóra  z dwóch religij je s t 
prawdziwszą.

Spostrzeżen ia  m eteorologiczn e. — Dnia
14 kwietnia pochm urno, wieczorem i w nocy 
deszcz; term om etr od 8 .0  doszedł do 13.0  R. 
B arom etr zaczyna wracać do góry; rano o 6 
dnia 15 stan  jego by ł 324 .72 , termom etru 
8.8 R. W iatr północno-wschodni.

H O TEL SASKI. Przyjechali: Ludwik Jeło- 
wicki student, Roman Jerzm anow ski z siostrą, 
z W arszaw y; W ład. H aller z żoną wł. d. z P o ­
lanki; A nt. Fibich z żoną ad junk t sąd. z R a­
dłowa; Zofja Seborstein żona radcy dworu 
z O dessy; Edw ard H eynem ann z żoną kupiec 
Z B radford; Jarosław  Schultz z żoną wł. d. 
z W iednia; Ignacy R osenthal przedsiębiorca 
ze Lwowa.

H O TEL D REZDEŃ SKI. Przyjechali: Jan  
Łęczyński prof, z P rzem yśla; Jó ze f Hempel 
z familją wł. d. z Janow ic; Józef Jezierski 
z D ąbrow y; K arol A lter inż., dr. W . G inte c. 
k. prof, z Pragi; W itold Potkański wł. d., Edw. 
Łodwigowski ob., z Kongresówki; K arol Beyer 
fotograf z W arszawy.

Wiadomości urzędowe.
— C. k. dyrektor telegrafów rządowych dla 

Galicji, pow ierzył naczelnictwo przy c. k. stacji 
telegraficznej w S try ju , oficjałowi telegrafu 
Franc. W iedniowi ze Lwowa.

W yciąg z dziennika urzędow ego Gazety
Lwowskićj z dnia 8, i 9 kw ietnia:

L ic y t a c je .  W  sądzie pow. w K ałuszu, dnia 
4 maja, realność 1. 10-28 w Mościskach i re ­
alność 1. 144 w Nowicy, a dnia 5 maja, real­
ność 1. 70 w Mościskach. — W  sądzie pow. 
w Mielnicy, dnia 21 kw ietnia, realność 1. 96 
w Krzywczem.

K o n k u r s .  Posada pocztm istrza w Jazłow - 
cu .—  Posada sędziego pow. w W ojniłowie. — 
Posada mierniczego w okręgu lwowskiej ko­
misji krajowej dla uregulowania podatku g run­
tow ego.— Posada woźnego podatkowego w J a ­
rosławiu. —■ Dwie posady nadzorców więzien­
nych w zakładzie karnym  dla mężczyzn we 
Lwowie. — W  Bukaczowcach otw artą zostanie 
apteka; starostwo rohatyńskie ogłoszą konkurs 
w celu obsadzenia tego przedsiębiorstwa.

Gospodarstwo, przem ysł i Randei.

Ruch na kolejach ga licy jsk ich .— W ielki
tydzień, to  zazwyczaj cichy tydzień w obrocie 
handlowym. Kupcy, pośrednicy i komisjone- 
rowie zwykli odpoczywać w tej porze. W brew 
tem u oświadczeniu, tydzień ubiegły by ł dość 
ożywiony. Mimo że do św iąt katolickich przy­
były  i żydowskie, u trzym ały się ładunki zbo­
żowe na stacjach w Brodach, Podwołoczyskach 
i Suczawie na stopniu normalnym , i tylko na 
stacjach w T arnopolu i Jarosław iu, które wię­
cej zawisłe są od dowozu osią, obrót zm niej­
szył się trochę. W iele niepokoju spraw iły po­
głoski rozszerzone w Brodach, jakoby  kolej 
kijowsko-brzeska na kilku miejscach została 
zalaną, i jakoby obawiać się należało przerw 
w komunikacji i w przew ozach zboża. Istotnie 
kolej ta , na której obszar inundaeyiny za mało 
przy budowie zwrócono uwagi, nawiedzona zo­
stała  dość niebezpieczną powodzią na niektó­
rych niżej położonych miejscach, mimo to,

wszakże złowrogie wieści się nie spraw dziły , 
a pogoda uspokoiła obawy do reszty. W spo­
minaliśmy już w poprzedniem  naszem spra­
wozdaniu, źe dzięki energji i zręcznym dyspo­
zycjom pana dyrektora U rsprunga, obrót nie 
ucierpiał przez brak robotników, czego sie 
obawiano z powodu św iąt wielkanocnych.

Kolej Iwowsko-czerniowiecka podała sąsiednim 
kolejom 68 ,000  cent. towarów wywozowych i 
miała podczas świąt bardzo znaczny ruch oso­
bowy. T ransport cukru by ł dość ożywiony, 
a wobec zniźonćj taryfy na ten  artykuł, na 
k tórą się wszystkie koleje galicyjskie zgodziły, 
spodziewać się należy znacznych przesyłek  cu­
kru. Z B ursztyna szły znaczne ładunki na- 
wozu potasowego.

Kolej Karola-Ludwika  zasilała się podczas 
św iąt ciągłemi, bardzo znacznemi dowozami 
zboza ze strony kolei brzesko-kijowskiśj i ode- 
skićj, a oddać musimy tym razem spraw iedli­
wość kolejom rossyjskim, źe czyniły co tylko 
mogły celem szybkićj wysyłki transportów . 
W  ostatnich ośmiu dniach wpłynęło na iinję 
K arola-Ludw ika w B rodach i Podw ołoczyskach
2 1 0 ,0 0 0  centn. zboza, a  według przepow iedni 
przemysłowców doświadczonych, obrót zbożo­
wy w maju do jeszcze okazalszych rozwinie 
się rozmiarów. Dowóz zboża do T arnopola 
by ł tego tygodnia nadzwyczaj mierny, wynosił 
tylko 1 9 ,500  centn. W zmagają się ciągle p rze­
syłki m aterjałow  i narzędzi przeznaczonych do 
budowy kolei leluchewskiój.

Z powodu znaczniejszego przew ozu zboża i 
szutru, doprow adziła kolej arcyksięcia Albrechta 
dochód swój dzienny do 600 zła. Ruch oso­
bowy by ł bardzo silny.

Kolej dniestrzańska także miała dobry ty ­
dzień. R uch osobowy i towarowy wzmógł się 
znacznie. Przew ieziono 36 0 0  centn. naftyj 
12 ,300  cent. maki i zboża. Rozszerzenie p e ł­
nomocnictw p. W acław a Śladkowskiego, który 
je s t bardzo gorliwym kierownikiem ruchu, do­
brze więc wpłynęło na dochody tej kolei.

Mocno zajętą by ła  kolej węgiersko.galicyjska. 
Do W ęgier wywiozła 4 1 ,0 0 0  centn. mąki i 
zboza. Towary kolonjalne i żelazne ożywiały 
także znacznie ruch tćj kolei.

Cichutko było na galicyjskiej linji kolei p ó ł­
nocnej cesarza Ferdynanda. Cały park je j p ró ­
żnow ał tego tygodnia. Przew óz zboża by ł 
mierny, węgla było m ało; tylko ruch osobowy 
by ł pomyślny. g. £_

Ostatnie wiadomości.
Na wczorajszem pierwszem po świę­

tach posiedzeniu izby niźszój weszły dwa 
nowe przedłożenia rządowe. Jedno z nich 
tyczy się procedury przy egzekucji przez 
przymusową sprzedaż ruchomego i nie­
ruchomego majątku; drugie przedłożenie 
zmienia niektóre określenia w ustnóm, pi­
śmiennym i sumarycznym postępowaniu 
przy procesach cywilnych.

„Telegramy Kraju“
Wiedeń 15 k w ie tn ia . P r z y  c ią g n ie n iu  

losów z r . 1864 w y g ra ła  s e r ja  1963 n r. 5 
d w ie śc ie  d w a d z ie śc ia  ty s ię c y ; s e r ja  1963 
n r. 36 p ię ć d z ie s ią t  ty s ię c y ; s e r ja  2549 
n r . 33 d z ie s ięć  ty s ię c y ;  d a le j w y c ią g n ię to  
s e r je  166, 322, 748, 1520, 1694, 3392.

K u rs a .— W iedeń 15 kw ietnia godz. 2 .1 0 .__
Akcje kredytow e 1 9 7 .5 0 .— L ondyn  . — . 
Srebro 105. . —  D u k a t— .— . —  L om bardy
1 5 0 .— . — L osy z 1864  r. 133. — . — Akcje 
franko-austr. 3 2 .2 5 . — N apoleony — . — . — 
Akcje kolei K arola L udw ika 248. — . — Akcje 
kolei lwow. czerń. 150. — . — Akcje kolei póle , 
wschodniej 1 0 7 .—-.— A kcje banku związków. 
1 2 .5 0 .—  Oblig. indem n. gal. — . — . — Akcje 
banku wied. dla obrotu 9 2 .— .— A kcje angló- 
banku 125 .50 . — A kcje kolei rząd. 312. — . — 
Kolei siedmiogrodz. — .— . — Kolei Rudolfa 
1 5 8 .—■.— Tram w ay — .— .—  Banku budowy
69. — . —  A kcje kolei wschodniej 4 9 . 5 0 .__
A kcje banku anglo-węg. 28 .50 . — Akcje kole: 
zjedn. 98. — .— L osy tureck ie  44 .25 . — Losy 
prem j. węg. 7 7 .7 5 .— A kcje kolei bogumińskićj 
1 3 1 .— . — Akcje kolei ces. E lżbiety  1 9 6 .— .— 
Akcje kolei półn. zachodu. 182 .75 . — Akcje 
franco-hungaria 4 9 .5 0 . —  Ogólny bank auatr. 
4 5 .— . U sposobienie g ie łdy : stałe.

W ydaw ca i redak tor odpowiedzialny: 
Stanisław  Gralichowski.



KKAJ z czwartku 16 kwietnia

lagazyn mód Jadwigi Figlowej
p rzy  u licy  G rodzk iśj pod 1. 62 w  K rakow ie.

Z ao p a trzo n y  zosta ł n a  po rę  obecną i  le tn ią  doborem  kapeluszy hasłowych m ateryalnych i ko­
ronkowych -  Czepeczki d la  sta rszych  p a ń ,  ubiork. I negllźykl w zupełn ie  now ym  guście. 
K ó r a  w  najm odn ie jszych  k o lo rach  i kwiaty -  o czem  m a zaszczy t z a w ia d o m i^ o so b y  m te- 
resow ane

4978(1-2)

Dyrekcja Towarzystwa Zaliczkowego
d la

MIASTA KRAKOWA
o raz

dla powiatów Krakowskiego i Chrzanowskiego
z aw iad a m ia :

że w dnill 19 kwiutnia r. b. (niedziela) o godzinie 3 po południu
odbedzie  sie

Henryk Mattoni w Karlsbadzie.

lera in a  i
z w ybornym  sku tk iem  zalecan ą  byw a

w kokluszu, chrypce i w cierpieniach piersiowych.
W  k o k lu sz u  u  dziec i z dodatk iem  gorącego m leka  w yborn ie  sk u tk u je , sp raw ia jąc  odde- 

chan ie  sw obodnem  i  sp rzy ja jąc  czynnościom  b łon  skórnych , p o k rz e p ia ją ^  p ł u c n i  w zm acnia­
ją c  żo łądek .

Główny skład w  Krakowie u J. Wentzla, filii dyrekcji w ód mineral­
nych galicyjskich i czeskich.

OSZCZĘDNOŚCI
miasta Krakowa

„ znajdująca sic naprzeciw jatek dominikańskich 
X przy ulicy „Nowa Brama“ w domu pod L  468

przy jm u je

& wkładki na procent w stosunku 6 |ood sta rocznie 

^  z półroczną kapitalizacją takowego,

udziela pożyczki
na hipoteki realności położonych w obrębie 

O miasta Krakowa i na zastaw  papierów publicznych
tudzież

eskontuje weksle.

Członków Towarzystwa Zaliczkowego
w sali posiedzeń Rady miejskiej, w gmachu magistratualnym przy placu

Franciszkańskim.
Porządek dzienny:

1. Przyjęcie poczynionych poprawek, w pięciu punktach do nowe­
go statutu, jaki był przez Ogólne Zgromadzenie w dniach: 15, 22 i 28 
lutego r. b. uchwalony — i

2. Wybór trzech Członków do Rady nadzorczej w miejsce wy- 
stąpionych.

Udział najmniej 20 zł. w. a. daje prawo do wstępu na Zgroma­
dzenie Ogólne, za okazaniem książki udziałowej.

Kraków, dnia 4 kwietnia 1874 r.

D y re k to r: 4964(1-?)

Józef Kiciński.
K a ssje r:

Wiktor Słotwiński.

4951(1-10)
Dyrekcja.

C. k. uprzyw. gal. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
wydaje we Lwowie i przez filje 

w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu od dnia 15 lutego 1874 r.

ASYGNACYE KASOWE
4 y 2 procentowe płatne w 8  dni po wypowiedzeniu
5 procentowe płatne w 14 dni po wypowiedzeniu
5V2 procentowe płatne w 30  dni po wypowiedzeniu
6 procentowe płatne w 60  dni po wypowiedzeniu
6V2 procentowe płatne w 90  dni po wypowiedzeniu.
Wszystkie Asygnaty Kasowe przed 15 lutego 1874 w obieg

puszczone będą oprocentowane o 1/2°/o — a mianowicie:
5 procentowe od 23 lutego b. r. tylko po 4 y 2%
5 1/ 2 procentowe od I marca b. r. tylko po 5%
6 procentowe od 15 marca b. r. tylko po 5 y 2%
6 1/ 2 procentowe od 15 kwietnia b. r. tylko po 6%
7 procentowe od 15 maja b. r. tylko po 6y2%.

z zachowaniem dotychczasowych terminów wypowiedzenia.

Lwów, 14 lutego 1874. 48!3(I) Dyrekcya.
qpqppppppfE^pq(C

no Handlu

i t e r p g o i
Wilhelma Fenza ‘S,9(I ,)

w KraKowie
n ad szed ł w ielk i tra n sp o r t św ieżych

NASION
ja rz y n u y e h , p astew nych  i kw iatow ych.

Zmiana lokalu.
Handel galanteryjny, konfekcyjny 
drobiazgowy, egzystujący od lat sze­
snastu w domu ś. p. W ita hr. Że­
leńskiego, przeniesionym został do 
domu Wgo prof. dr. Teichmanna 
w r y n k u  g ł ó w n y m  przy ulicy 
Grodzkiej; polecając się łaskawej i 
szanownej Publiczności z tem samem 
zaufaniem jakie dotychczas miałem

E. Skirliński.

3K L  X X  TC S p a p i* o -w e ul i ę d z y.

K RA K Ó W , 16 kw ietn ia .

O bligacje  indem n. g a l ic y js k ie . .
L is ty  zastaw ne g a l i c y j s k i e ------

5 #  L is ty  zastaw ne g a l ic y js k ie .------
t-%  L is ty  zas taw ne p o lsk ie  s e r j a l . .  
\ %  L is ty  zastaw ne p o lsk ie  s e r j a l l .  
a %  L is ty  zas taw ne po lsk ie  now e . .

L is ty  likw idacy jne  p o ls k ie ..........
L is ty  zastaw ne b a n k u  h ip . gal. 

\ %  L is ty  zastaw ne b a n k u  w łościań . 
i ta lie , zak ład u  k re d y t, ziem skiego: 

ó 7 2X  L is ty  zas t. 36-letn ie sreb rem . 
6 %  L is ty  zast. 36-letn ie  b a n k n o t.. 
6 X  »  » ł J  v tn ie  ”  . . .

Akcje ko le i w arszaw sko-w iedenskiój 
„  „  ga lic . K aro la -L u d w ik a  . .
„  ,, Iw ow sko-czern .-jaskió j . .
„  b a n k u  d la  h an . i  p rzem . 80 zła, 

G alic . b a n k u  liipoteez. . „  200
Gosy k rak o w sk ie  n a  20 z ła  .

„  prem jow e w ę g ie rsk ie ............
„  '1 %  tu reck ie  400 franków  .
,, m ias ta  S ta n is ła w o w a ............

S rebro  now e a u s tr ja c k ie .................
K uble pap ie ro w e ro ss y jsk ie ..........
T a la ry  p r u s k ie ....................................
D ukat o b rączk o w y .............................
2 0 - fra n k ó w k a ......................................

Z ła . c.

4974(1-6)

W I E D E Ń ,  14 kw ietn ia .
R enta a u s tr ja c k a  5°/0 ...................

w sreb rze  5 %

p ła c ą żąd a ją
Z ła. c.

77 — 
72 50 
82 25 
92 —
92 25 
91 
76 50 
86 50
93 —

246 
148 50

79
75 50 
84 25 
93 75 
93 75 
92 75 
78 50 
88 50 
96 —

88
251
152

76 50 
42 50

104 50 
155 — 
165 — 

5 23 
8 93

69 15 
73 60

21 50 
79 50 
46 50 
19 — 

106 50 
156 50 
167 

5 35 
9 07

69 25
73 80

L o s y :
Z ro k u  1839 c a łe  za  100 z ła ..............

„  1839 Ys „  100 „  ............
4 %  rzad . z r .1 8 5 4  n a  250 „  ............
5°/o j  ,, I8 6 0  ca łe  „ 500 z ła . . 
5°/0 „ „  1860 >/5 „  100 „ •
R ządow e ,, 1864 za  100 z ła ............
K redytow e 1860 r  „ lO O z ł.m .k
K ra k o w sk ie ........................„  20 z ła . .

Akcje bankowe i kolejow e:

A n g lo -a u s tr ja c k ie .............z a  120 zła.
B oden-C red it au s trjac . . „  80 „
F ra n c o  a u s t r ja c k ie   „  80 „

„  w ę g ie r s k ie   „  80 „
N ational b a n k ........................................
U n io n b a n k .......................... z a  200 zła.
A rcyksięc ia  A lb ieeh ta  200 zła.
D n ie s t r z a n s k a   200 „ „ . .
E p e r ie s -T a rn o w   200 „
F e rd in a n d  N ord b ah n  1000 zł. m .k . 
G al. K arl L udw ig  . . .  210 zła. s r . . 
K asch au  O d e r b e r g . . .  200 z ł. m .k . 
Lwow. C zerń . J a s s y ..  200 „ — .
R u d o lfb a h n ..................... 200 „ s r . . .
S taa tsb a h n  (500 f r .) . .  200 zł. m .k .

n A  e m is j i . . 200 „
S iidbahn  (L o m b ard .). 800 „
W ęg . gal. I . L u p k . . .  200 „ s r . . .  

„ N ordostbahn  . . .  200 „
„ O stbuhn (500 fr.) 200 „

p ła c ą  |żądają
Z ła. c. Z ła . c.

302 — 309 —
—  _ 258 -
98 25 98 60

103 103 25
l i '!  25 110 75
119 75 120 25
162 — 164 —

20 50 21 —

126 50 126 —

32 — 32 50
50 50 51 50

956 — 958 —
100 — 100 50
118 — 119 —

2037 2042
248 — 248 50

150 — 150 50
158 — 159 —
313 — 314
148 50 149 - -
149 75 150 —
101 50 102 —
106 — ■107 —
49 — I 49 50

Listy zastaw ne:
A llg .o e s t.B d .K r .lo s .. .  5 %  zła. si 

„ „ 33 ła t  lo s . . .  5 #
n n gm . 4 0 ...........  „

G alic. B a n k u  H y p   6 %  w . a.
„ B a n k u  W łość. . .  6 %  „ „

N a tio n a lb a n k .................  5 ^  m . t .
„ n .................... 5 X  w. a.

Obligi pierw szeństwa:
A rcyks. A lb re c h ta . . . .  100 w , a.
D n ie s trz a ń sk ie ............... ,  ,
Gal. K ar. L u d .................  „

„ II. em .......................5 #  „ . .
„ 1871 ID ...................h %  „

L w ó w .-C zen i.-Jassy :
n 1 1 8 6 5 ............... 5 j5 fsr
„ I I 1 8 6 7 ............... h %  „
„ i n i 8 6 8 ............... 5 #  t

„ I Y 1 8 7 2 ...............h %  *
W ęg .-galic . L upkow . . h %  * 

r  N o rd o s tb h .. . 300 5 %  „
„ O stbahn  . . . .  300 5 ^  „

Zła. c. Z ła. c.

w. a.,
n
n « 
n » 
n w 
r> r> 
n n

WARSZAWA, 10 kw ietnia. 
L is ty  zastaw ne se rji 1 . 4_sT • • ■ 

.  2 . 4 ^ . .
k u p o n  u b ieg ły .

„ n o w e ................................. • •
k u p o n  u b ie g ły ..............

„ likw idacy jne  . . . .  ■ ■
k u p o n  u b i e g ł y ............

p łacą  | żądają

94 75 
84 —
93 50 
87 —
94 50

90

77 76 
39 — 

106 50 
102 75 
102 50

77 50 
88  -  

77 50

73 75 
72 75 
65 --

R rs. k.
93 20 
93 90
— 57 
91 55 
78 20 
77 35
— 81

95 25 
84 25
94 _  
87 50
95 —

90 20

78 —  
39 25

103 25

78 —

78 —

74 25 
73 25 
65 25

R sr. k.
93 50
94 20

91 85 
78 50 
77 65

W drukarni „Kraju“ (Zwieizyniec Nr. 24.) pod zarządem St. Gralichowskiego.


